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Rozdział 1 

Czwartek przed południem
Pre­zes Je­rzy Za­wir­ski od­krę­cił wodę, ale za­nim wsu­nął ręce pod zim­ny stru­mień, wy­pro­sto­wał się, awła­ści­wie sta­nął na bacz­ność. Od­chy­lił gło­wę ispró­bo­wał mak­sy­mal­nie na­piąć wszyst­kie mię­śnie ple­ców. Znie­ru­cho­miał wmo­men­cie, wktó­rym po­czuł ból wle­wym przed­ra­mie­niu. Przy­glą­da­jąc się wlu­strze lek­kie­mu gry­ma­so­wi na swo­jej twa­rzy, nie­spiesz­nie po­li­czył na głos do pię­ciu, apo­tem szyb­ko po­chy­lił się tak głę­bo­ko, jak mu na to po­zwo­lił wy­sta­ją­cy brzuch.
 Woda była roz­kosz­nie lo­do­wa­ta. Po­cze­kał­by, aż uczu­cie zim­na wdło­niach itwa­rzy zbli­ży się do gra­ni­cy bólu, ale nie miał na to cza­su. Pro­stu­jąc się, po­my­ślał, że to nic, bo prze­cież osią­gnął, co chciał– od­prę­że­nie, ja­kie­go nie za­pew­ni­ła­by mu żad­na sau­na– na do­da­tek zu­peł­nie za dar­mo. Kie­dy się wy­tarł, za­uwa­żył, że za­chla­pał so­bie koł­nie­rzyk ko­szu­li iwę­zeł kra­wa­ta, więc się­gnął po jesz­cze je­den ręcz­nik pa­pie­ro­wy. Po­jem­nik był pu­sty.
 Za­nim po­czuł ude­rze­nie krwi do gło­wy, zo­ba­czył wlu­strze, jak szyb­ko jego twarz sta­je się czer­wo­na. Spo­koj­nie, po­my­ślał, to nie po­win­no psuć ci na­stro­ju wdniu ta­kim jak ten. Ta dziew­czy­na, jak jej tam, Aga­ta czy Agniesz­ka, może nie wie­dzieć, że do jej obo­wiąz­ków na­le­ży dba­nie, by po­jem­nik na ręcz­ni­ki nig­dy nie był pu­sty. Trze­ba jej to te­raz ła­god­nie wy­tłu­ma­czyć, aona na pew­no za­pa­mię­ta. Zresz­tą niech nie za­pa­mię­tu­je, prze­cież za nie­ca­łe trzy ty­go­dnie znik­nie, bo pani Kry­sia wró­ci ztego swo­je­go sa­na­to­rium iwszyst­ko zno­wu bę­dzie tak jak trze­ba.
 Po wyj­ściu zła­zien­ki Za­wir­ski nie był już na­sta­wio­ny wro­go do dziew­czy­ny. Do­szedł do kon­tu­aru, za któ­rym sta­ła– za­wsze kie­dy sły­sza­ła, że się zbli­ża, zry­wa­ła się zfo­te­la– ipo­czuł, że jego na­sta­wie­nie zmie­nia się na wręcz przy­ja­zne. Pani Kry­sia była nie­wąt­pli­wie wcie­lo­ną do­sko­na­ło­ścią, je­śli cho­dzi opro­wa­dze­nie se­kre­ta­ria­tu, ale na tej tu­taj moż­na było przy­najm­niej zprzy­jem­no­ścią za­wie­sić wzrok. Na­praw­dę ni­cze­go so­bie ka­wa­łek cia­ła, za­koń­czo­ny cał­kiem ład­ną bu­zią, po­my­ślał pre­zes któ­ryś już raz. Ale tak jak za­wsze za tą my­ślą po­ja­wi­ła się ko­lej­na: że coś jest nie do koń­ca tak, jak być po­win­no. Nie wtym rzecz, że dziew­czy­na źle się ubie­ra. Ciusz­ki, któ­re mia­ła na so­bie, nie były może re­we­la­cyj­ne, ale pod­kre­śla­ły miej­sca, któ­re na­le­ża­ło pod­kre­ślić. Inie wtym, że ona się go boi, co wi­dać wlek­kim po­chy­le­niu gło­wy oraz wspo­so­bie, wjaki spla­ta pal­ce. To by mu wca­le nie prze­szka­dza­ło. Na­gle zro­zu­miał: ona się ani tro­chę nie wy­si­la, nie za­mie­rza na­wet odro­bi­nę wy­piąć cyc­ków ani choć raz po­pra­wić wło­sów. Bo my­śli, że on jest dla niej za sta­ry.
 Gdy­by tyl­ko mi się chcia­ło, smar­ku­lo, po­ka­zał­bym ci, jak bar­dzo się my­lisz, po­my­ślał izno­wu po­czuł ude­rze­nie krwi do gło­wy. Znaj­wyż­szym tru­dem za­pa­no­wał nad sobą inaj­spo­koj­niej, jak po­tra­fił, po­wie­dział dziew­czy­nie, żeby uzu­peł­ni­ła za­pas ręcz­ni­ków wła­zien­ce. Nie mo­żesz się te­raz de­ner­wo­wać, tłu­ma­czył so­bie wmy­ślach iob­ser­wo­wał, jak ona się od­wra­ca, wyj­mu­je zszaf­ki pacz­kę ręcz­ni­ków inie­sie je do ła­zien­ki, na­wet raz nie za­krę­ciw­szy swo­im bar­dzo okrą­głym tył­kiem. Pa­mię­taj, że po­sie­dze­nie za­czy­na się za nie­ca­łe pięć mi­nut iże to bę­dzie chwi­la trium­fu, któ­rej nie mo­żesz so­bie ze­psuć, upo­mniał sam sie­bie. Wy­star­cza­ją­co dłu­go cze­ka­łeś na to, żeby zo­ba­czyć, jak ten gów­niarz wzno­si tak gorz­ki dla sie­bie to­ast.
 No wła­śnie, to­ast. Za­wir­ski ode­rwał wzrok od dziew­czy­ny, szyb­kim kro­kiem prze­szedł na dru­gą stro­nę ko­ry­ta­rza iotwo­rzył drzwi do sali po­sie­dzeń. Wła­ści­wie nie­po­trzeb­nie spraw­dzał. Mógł się do­my­ślić, że zo­ba­czy pu­sty stół.
 –Pro­szę za­nieść do sali szam­pa­na ikie­lisz­ki– po­wie­dział do wra­ca­ją­cej zła­zien­ki se­kre­tar­ki.
 –Szam­pa­na?– zro­bi­ła wiel­kie oczy, ale to na pew­no nie było za­lot­ne spoj­rze­nie.
 –W lo­dów­ce po­win­ny być dwa.
 –Tak, oczy­wi­ście. Bar­dzo prze­pra­szam, ale nic pan nie po­wie­dział, pa­nie pre­ze­sie.
 Bo pani Kry­si nig­dy nie mu­szę ota­kich rze­czach mó­wić, po­my­ślał. Wy­star­czy, że prze­czy­ta po­rzą­dek ob­rad wma­ilu, któ­ry roz­sy­ła do człon­ków za­rzą­du, ijuż wie, czy na po­sie­dze­niu ma być szam­pan.
 –Kawę mam po­dać te­raz czy jak wszy­scy przyj­dą?– za­py­ta­ła dziew­czy­na.
 Po­krę­cił gło­wą.
 –Kawy nie trze­ba. To nie po­trwa dłu­go.
 Kie­dy za pre­ze­sem za­mknę­ły się drzwi ga­bi­ne­tu, Agniesz­ka Pa­jąk po­ka­za­ła mu faka. Sta­ry, na­la­ny buc. Niby taki uśmiech­nię­ty, szcze­rzy zęby, ale wi­dać wy­raź­nie, że coś mu leży na wą­tro­bie, tak jak­by cały czas chciał jej zro­bić dzi­ką awan­tu­rę. Chy­ba tyl­ko raz czy dwa wy­da­wa­ło się jej, że tak na­praw­dę to chciał­by się do niej do­brać.
 Czy­li ra­czej dłu­go tu miej­sca nie za­grze­ję, po­my­śla­ła. Aszko­da, bo poza tym to była ni­cze­go so­bie fu­cha, przy­najm­niej tak się wy­da­je po pierw­szych trzech dniach. Po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić tę sy­tu­ację na dłu­żej: przy­cho­dze­nie na dzie­wią­tą, awięc do wy­trzy­ma­nia, pa­rze­nie so­bie kawy wele­ganc­kim srebr­nym eks­pre­sie, sie­dze­nie wtym za­je­bi­stym skó­rza­nym fo­te­lu, ła­że­nie po ne­cie bez ry­zy­ka, że ktoś bę­dzie za­glą­dał przez ra­mię. Oczy­wi­ście od cza­su do cza­su mu­sia­ła­by coś tam zro­bić. Ale na pew­no nie cho­dzi­ło­by onie wia­do­mo jaki wy­si­łek: przy­nieść kawę, coś skse­ro­wać, wy­słać faks, ko­goś za­anon­so­wać, prze­łą­czyć te­le­fon. To wszyst­ko. Albo za­nieść kie­lisz­ki ibu­tel­kę do sali po­sie­dzeń, tak jak te­raz.
 Kur­czę, więc może nad tym ca­łym pre­ze­sem war­to by jesz­cze ja­koś po­pra­co­wać, po­my­śla­ła, ale za­raz po­tem przy­po­mnia­ła so­bie, że poza pre­ze­sem jest jesz­cze ta ruda mał­pa, któ­ra tu pra­cu­je na sta­łe. Je­śli się nie uto­pi wbo­ro­wi­nie albo nie za­dła­wi mie­lo­nym na sto­łów­ce, wkoń­cu wró­ci ztego swo­je­go sa­na­to­rium. Nie wy­glą­da­ła na taką, co ła­two się pod­da. Za to na taką, co po­tra­fi wpły­nąć na swo­je­go sze­fa– jak naj­bar­dziej. Cho­ciaż sy­piać znią to on chy­ba jed­nak nie sy­pia, po­my­śla­ła Agniesz­ka iwzdry­gnę­ła się tak, że kie­lisz­ki sto­ją­ce na nie­sio­nej przez nią tacy aż za­dzwo­ni­ły. Na pew­no nie, ale ibez tego baba wy­da­je się nie do ru­sze­nia.
 Czy­li co? Jesz­cze dwa ipół ty­go­dnia tu­taj, apo­tem po­wrót na dół, do re­cep­cji głów­nej? To się Agniesz­ce nie uśmie­cha­ło. Tam bez prze­rwy ktoś przy­ła­ził icze­goś chciał. Ajak nie przy­ła­ził, to dzwo­nił ichciał, żeby go zkimś po­łą­czyć. Ajak nikt nie przy­ła­ził ani nie dzwo­nił, wy­my­śla­ła coś ta tłu­sta­wa idiot­ka. Pra­co­wa­ła trzy mie­sią­ce dłu­żej niż Agniesz­ka idla­te­go jej się wy­da­wa­ło, że może wy­da­wać po­le­ce­nia. No ijesz­cze trze­ba tam przy­cho­dzić na ósmą. Kasa tyl­ko tro­chę więk­sza niż na ochro­nie wja­kimś biu­row­cu wWa­wie, atrze­ba do­jeż­dżać do tej dziu­ry. Ogól­nie rzecz bio­rąc, ma­sa­kra.
 No cóż, je­śli się oka­że, że to wszyst­ko, co się da ztej sy­tu­acji wy­ci­snąć, prę­dzej czy póź­niej trze­ba się bę­dzie zfir­mą OKZ De­ve­lop­ment po­że­gnać iro­zej­rzeć za czymś in­nym. Jed­nak póki tu sie­dzi, głu­po­tą by było nie spró­bo­wać wy­ci­snąć wię­cej. Tyl­ko wjaki spo­sób? Po­wie­dzia­ła wy­raź­nie Chu­de­mu, co otym wszyst­kim my­śli. Te trzy ty­go­dnie na ostat­nim pię­trze– owszem, faj­na rzecz. Ale to tyl­ko trzy ty­go­dnie, więc nie za­ła­twia­ją spra­wy. Oczy­wi­ście, zno­wu obie­cał, że się za­sta­no­wi, wy­ba­da, spraw­dzi moż­li­wo­ści. Iod tam­te­go cza­su nic. Ma na­dzie­ję, że Agniesz­ka za­po­mni? Albo mu uwie­rzy, że ta nędz­na ro­bo­ta wgłów­nej re­cep­cji to wszyst­ko, co może za­ła­twić czło­nek za­rzą­du? Chy­ba ku­tas za­rzą­du!
 Jesz­cze tyl­ko szam­pan. Fran­cu­ski, czy­li praw­dzi­wy, po­my­śla­ła, sta­wia­jąc go na sto­le. Aona nie bę­dzie go mo­gła na­wet po­sma­ko­wać. No, chy­ba że coś zo­sta­wią na dnie bu­tel­ki. Zresz­tą za­nim po­sie­dze­nie się skoń­czy, wszyst­kie bą­bel­ki wy­le­cą. Gdzie tu spra­wie­dli­wość, po­my­śla­ła iwtym sa­mym mo­men­cie zde­cy­do­wa­ła, że nie chce dłu­żej cze­kać. Nad­szedł czas, żeby przy­krę­cić Chu­de­mu śru­bę. Dziś bę­dzie mu­siał dać jej osta­tecz­ną od­po­wiedź. Ko­niec, krop­ka. Ito od­po­wiedź pra­wi­dło­wą. Je­że­li nie bę­dzie pra­wi­dło­wa, Chu­dy po­nie­sie kon­se­kwen­cje...
 Szczęk­nął elek­tro­nicz­ny za­mek wdrzwiach pro­wa­dzą­cych na klat­kę scho­do­wą. Po­czu­ła, że puls jej odro­bi­nę przy­spie­sza. Je­śli to on, trze­ba bę­dzie wy­ko­rzy­stać oka­zję. Agniesz­ka była do­bra wroz­po­zna­wa­niu lu­dzi po od­gło­sie ich kro­ków, ale tu­taj ta umie­jęt­ność była nie­przy­dat­na, bo wy­kła­dzi­na tłu­mi­ła wszyst­ko. Cze­ka­ła, kto się wy­ło­ni zza za­krę­tu ko­ry­ta­rza, iczu­ła ro­sną­ce na­pię­cie. Ustą­pi­ło ono gwał­tow­nie, kie­dy zo­ba­czy­ła, że to jed­nak nie Chu­dy, tyl­ko ta cała Szulc. Okrop­ny babsz­tyl.
 Drzwi sali po­sie­dzeń za­mknę­ły się ci­cho. Anna Szulc ode­tchnę­ła zulgą. Dziew­czy­na za­stę­pu­ją­ca se­kre­tar­kę Za­wir­skie­go była dziw­na. Skąd oni ta­kie bio­rą? Niby grzecz­na, ale go­łym okiem wi­dać, że jest aro­ganc­ka icoś knu­je. Strach by było na­wet to­reb­kę przy niej na chwi­lę zo­sta­wić. Na szczę­ście Anna Szulc do­brze opie­ko­wa­ła się swo­ją to­reb­ką– tym ra­zem zo­sta­wi­ła ją wpeł­ni bez­piecz­ną wga­bi­ne­cie pię­tro ni­żej, chro­nio­ną przez zam­ki wdrzwiach ipan­cer­nej sza­fie.
 Jest szam­pan, za­re­je­stro­wa­ła, ob­cho­dząc stół. Do­kład­nie tego się spo­dzie­wa­ła. Tak jak­by rze­czy­wi­ście było co ce­le­bro­wać. Cho­ciaż być może Za­wir­ski na­praw­dę uwa­ża, że ma po­wo­dy. Bądź co bądź wy­szło na jego. Zresz­tą dla nie­go itak naj­waż­niej­sza jest oka­zja do wy­pi­cia. Na ra­zie szu­ka pre­tek­stu, ale jak tak da­lej pój­dzie, to na po­sie­dze­niu, na któ­rym przyj­dzie oma­wiać wnio­sek oogło­sze­nie upa­dło­ści, też każe po­dać szam­pa­na.
 Po­ło­ży­ła ko­ło­no­tat­nik przy krze­śle, któ­re za­wsze zaj­mo­wa­ła, tuż obok szkla­nych drzwi na ta­ras. Chwil­kę póź­niej była na ze­wnątrz. Kil­ka au­to­ma­tycz­nych ru­chów idym zczer­wo­ne­go marl­bo­ro roz­kosz­ną falą roz­lał się po ca­łym jej cie­le. Do­brze, że się zmu­si­ła iod­cze­ka­ła bite pół go­dzi­ny od po­przed­nie­go, dzię­ki temu owie­le sil­niej po­czu­ła od­prę­że­nie, któ­re przy­no­si­ła ni­ko­ty­na. Pa­le­nie na ta­ra­sie było zpew­no­ścią war­te ce­le­bro­wa­nia. Wswo­im ga­bi­ne­cie, na­wet je­śli so­bie obie­cy­wa­ła, że na ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa zro­bi prze­rwę, itak za­wsze pa­li­ła, stu­ka­jąc wkla­wia­tu­rę, prze­rzu­ca­jąc pa­pie­ry albo na­wet ochrza­nia­jąc ko­goś przez te­le­fon.
 Oczy­wi­ście pa­le­nie pod go­łym nie­bem mia­ło sens tyl­ko przy od­po­wied­niej po­go­dzie. Atym ra­zem po­go­da była ide­al­na, jak to się zda­rza wśrod­ku lip­ca. Nie za zim­no, nie za go­rą­co. Co naj­waż­niej­sze, nie­bo było za­chmu­rzo­ne, ale nie wspo­sób za­po­wia­da­ją­cy bu­rzę, tyl­ko wsam raz tyle, żeby za­sło­nić słoń­ce. Nie ma chy­ba nic gor­sze­go niż pa­le­nie wostrym słoń­cu. Na­wet deszcz jest lep­szy, bo wy­star­czy roz­ło­żyć pa­ra­sol inie bę­dzie prze­szka­dzał.
 Ktoś wła­śnie wcho­dził do sali po­sie­dzeń. Jak zwy­kle nie mia­ła po­ję­cia, skąd to wie, ale wie­dzia­ła, że na pew­no się nie myli. Oby to nie był on, po­my­śla­ła. Na­uczy­ła się znim prze­by­wać sam na sam, ana­wet roz­ma­wiać, je­śli nie było in­ne­go wyj­ścia, tak jak­by nie był kimś, komu ży­czy śmier­ci wmę­czar­niach. Po­zo­sta­ło jej jed­nak jesz­cze pół pa­pie­ro­sa, któ­ry wjego obec­no­ści zu­peł­nie stra­cił­by smak. Od­wró­ci­ła się.
 Wi­told Oleń­czuk ski­nął lek­ko gło­wą An­nie Szulc iprze­pu­ścił Jana Ku­la­ka. Kie­dy Ku­lak za­jął swo­je sta­łe miej­sce wrogu po­miesz­cze­nia przy oknie, Oleń­czuk usiadł ple­ca­mi do drzwi, po le­wej stro­nie pu­ste­go miej­sca pre­ze­sa. Wy­jął ztecz­ki pa­pie­ry, któ­re mo­gły się oka­zać po­trzeb­ne, chwi­lę się za­wa­hał ipo­sta­wił ją po swo­jej le­wej stro­nie. To za­wsze był dy­le­mat. Je­śli sta­wiał tecz­kę po le­wej, ist­nia­ło ry­zy­ko, że wktó­rymś mo­men­cie po­sie­dze­nia sta­ra­nu­je ją jego brat. Miał on bo­wiem wzwy­cza­ju od cza­su do cza­su pod­jeż­dżać na krze­śle idzie­lić się zWi­tol­dem Oleń­czu­kiem ja­kąś uwa­gą na stro­nie, oczy­wi­ście wy­po­wie­dzia­ną tak gło­śno, że sły­sze­li ją wszy­scy. Co praw­da ko­li­zje zkrze­słem Krzysz­to­fa na ra­zie nie znisz­czy­ły tecz­ki, ale za­wsze wy­wo­ły­wa­ły nie­po­trzeb­ne za­mie­sza­nie. Sta­wia­nie tecz­ki po pra­wej stro­nie było jesz­cze gor­szym roz­wią­za­niem, bo Wi­told Oleń­czuk zprzy­zwy­cza­je­nia co kil­ka mi­nut zer­kał wlewo, awi­dok pu­ste­go miej­sca au­to­ma­tycz­nie uru­cha­miał wnim alarm.
 W po­miesz­cze­niu pa­no­wa­ła ci­sza. Na ta­ra­sie Anna Szulc za­pa­mię­ta­le za­cią­ga­ła się pa­pie­ro­sem, zwró­co­na do nich bo­kiem, cho­ciaż było wi­dać, że naj­chęt­niej od­wró­ci­ła­by się ple­ca­mi iwy­glą­da­ła na uli­cę. Jan Ku­lak osu­nął się na krze­śle tak ni­sko, że po­nad blat wy­sta­wa­ła pra­wie tyl­ko jego gło­wa. Wy­da­wa­ło się, że za­snął iza chwi­lę cał­kiem zje­dzie pod stół, ale wpew­nym mo­men­cie otwo­rzył oczy ispró­bo­wał uśmiech­nąć się do Wi­tol­da Oleń­czu­ka. Zre­zy­gno­wał jed­nak ztego izro­bił gry­mas su­ge­ru­ją­cy, że po­ru­sza­nie mię­śnia­mi twa­rzy spra­wia mu nie­ma­ły ból.
 Jak zwy­kle ma kaca, po­my­ślał Oleń­czuk iwziął się do po­rząd­ko­wa­nia swo­ich pa­pie­rów, cho­ciaż do­sko­na­le wie­dział, że nie da się ich bar­dziej upo­rząd­ko­wać.
 Anna Szulc zga­si­ła nie­do­pa­łek, spoj­rza­ła na ze­ga­rek iod­su­nę­ła szkla­ne drzwi od­dzie­la­ją­ce ta­ras od sali. Le­d­wie zdą­ży­ła usiąść na swo­im miej­scu na­prze­ciw­ko Wi­tol­da Oleń­czu­ka, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi pro­wa­dzą­ce do holu iwszedł Krzysz­tof Oleń­czuk.
 –Usza­no­wan­ko– po­wie­dział, mi­nął bra­ta inie­mal rzu­cił na stół gru­by plik ko­lo­ro­wych kar­tek, po czym zim­pe­tem opadł na krze­sło. Pra­wy po­li­czek miał okle­jo­ny pla­strem, któ­ry był sze­ro­ki, ale nie tak sze­ro­ki, żeby cał­kiem za­kryć po­tęż­ny si­niak. Krzysz­tof za­uwa­żył spoj­rze­nie bra­ta, prze­je­chał pal­cem po pla­strze iuśmiech­nął się tak, jak­by to był po­wód do dumy. Rzecz ja­sna nie po­dał żad­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. –No to szy­ku­je się nam po­pi­ja­wa– po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na bu­tel­kę szam­pa­na.– Ale coś skrom­na. Li­czy­łem, że bę­dzie przy­najm­niej flasz­ka na gło­wę.
 Nikt nie za­re­ago­wał, tyl­ko Jan Ku­lak, nie otwie­ra­jąc oczu, po­ru­szył się na krze­śle– być może na dźwięk sło­wa „flasz­ka”. Ja­kiś czas pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza. Po­tem Krzysz­tof Oleń­czuk za­czął wnie­re­gu­lar­nym ryt­mie bęb­nić pal­ca­mi po sto­le. Nie prze­sta­wał przy tym wpa­try­wać się wsto­ją­cą na sto­le bu­tel­kę.
 Pre­zes Je­rzy Za­wir­ski, uśmiech­nię­ty imniej niż zwy­kle czer­wo­ny na twa­rzy, wpadł do po­miesz­cze­nia zty­po­wym dla sie­bie im­pe­tem. Ode­pchnął drzwi, jak­by był kow­bo­jem wcho­dzą­cym do sa­lo­onu, rzu­cił na stół do­ku­men­ty, za­tarł ręce.
 –Dzień do­bry.
 Ro­zej­rzał się po ze­bra­nych jak na­uczy­ciel ocze­ku­ją­cy od uczniów chó­ral­nej od­po­wie­dzi. Na mo­ment za­trzy­mał wzrok naj­pierw na Krzysz­to­fie Oleń­czu­ku, póź­niej na bu­tel­ce ikie­lisz­kach.
 –Otwie­ram po­sie­dze­nie za­rzą­du– stwier­dził.– Czy ktoś zgła­sza za­strze­że­nia do pro­po­no­wa­ne­go po­rząd­ku, któ­ry zo­stał wczo­raj ro­ze­sła­ny pocz­tą elek­tro­nicz­ną? No isłusz­nie, że nie. Wta­kim ra­zie prze­cho­dzi­my od razu do punk­tu pierw­sze­go: gło­so­wa­nie nad za­twier­dze­niem umo­wy kre­dy­to­wej zSuk­ces Ban­kiem na fi­nan­so­wa­nie „Kar­ma­zy­no­wej Przy­sta­ni”. Mia­łem przy­jem­ność pa­ra­fo­wać tę umo­wę przed­wczo­raj. Wszy­scy wie­cie, co wniej jest, więc nie będę strzę­pił ję­zy­ka, chy­ba że ktoś po­trze­bu­je do­dat­ko­wych wy­ja­śnień.
 Z pro­mien­nym uśmie­chem spoj­rzał na Krzysz­to­fa Oleń­czu­ka, któ­ry od­wza­jem­nił uśmiech, ana do­da­tek mru­gnął.
 –A więc do rze­czy– kon­ty­nu­ował Za­wir­ski.– Gło­su­je­my nad uchwa­łą 19/2008, któ­ra też zo­sta­ła ro­ze­sła­na wczo­raj, więc ro­zu­miem, że wszy­scy się znią do­kład­nie za­po­zna­li.
 Te­raz pa­trzył na Jana Ku­la­ka, któ­ry jako je­dy­ny nie przy­niósł żad­nych do­ku­men­tów. Mło­dy czło­wiek znaj­wyż­szym tru­dem wy­pro­sto­wał się ipo­ki­wał gło­wą; wi­dać było, że spra­wi­ło mu to pro­blem.
 –Je­śli nie usły­szę sprze­ci­wu, uznam, że uchwa­ła zo­sta­ła przy­ję­ta przez akla­ma­cję. Do­brze...
 Krzysz­tof Oleń­czuk pod­niósł pra­wą rękę tak, jak­by był uczniem zgła­sza­ją­cym się do od­po­wie­dzi, ale po­tem na­gle zgiął ją włok­ciu iener­gicz­nie po­dra­pał się po gło­wie. Za­wir­ski wy­da­wał się tym przed­sta­wie­niem ra­czej roz­ba­wio­ny niż zi­ry­to­wa­ny.
 –...a więc uchwa­ła zo­sta­ła przy­ję­ta– do­koń­czył Za­wir­ski.– Jak wie­cie, uwa­żam to za nasz wiel­ki suk­ces. Mam na­dzie­ję, że nie od­mó­wi­cie uczcze­nia go wy­pi­ciem sym­bo­licz­nej lamp­ki.
 Otwie­rał bu­tel­kę, trzy­ma­jąc ją skie­ro­wa­ną przed sie­bie ilek­ko wlewo, tak jak­by chciał kor­kiem tra­fić wgło­wę Krzysz­to­fa Oleń­czu­ka. Huk rze­czy­wi­ście przy­po­mi­nał wy­strzał, ale ko­rek po­zo­stał wwiel­kiej dło­ni Za­wir­skie­go. Pre­zes zwiel­ką wpra­wą roz­lał mu­su­ją­cy płyn do fio­le­to­wych kie­lisz­ków, po czym wziął je­den znich. Wi­told Oleń­czuk po­dał kie­li­szek sie­dzą­ce­mu za nim bra­tu, Anna Szulc po­sta­wi­ła je­den przed sobą, dru­gi prze­su­nę­ła po bla­cie wstro­nę Jana Ku­la­ka. Wszy­scy wsta­li.
 –Wy­pij­my– wy­gło­sił uro­czy­ście Za­wir­ski, uno­sząc kie­li­szek– za „Kar­ma­zy­no­wą Przy­stań”!
 –Że­by­śmy do niej do­pły­nę­li, za­nim cał­kiem za­to­nie­my!– do­rzu­cił Krzysz­tof Oleń­czuk.
 Za­wir­ski za­marł zręką unie­sio­ną do to­a­stu, jego twarz mo­men­tal­nie sta­ła się czer­wo­na. Od­sta­wił kie­li­szek na stół po­wol­nym ru­chem, jak­by chciał so­bie dać czas na ochło­nię­cie.
 –Krzy­siu, czy masz coś cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia?– wy­ce­dził ispró­bo­wał uśmiech­nąć się do­bro­tli­wie.
 –Cie­ka­we­go?– Krzysz­tof Oleń­czuk też od­sta­wił kie­li­szek iprzez chwi­lę uda­wał, że się za­sta­na­wia.– Nie, skąd, nie ma wtym nic cie­ka­we­go. Po pro­stu tak so­bie pa­trzę wte moje cy­fer­ki iwi­dzę, jak się co­raz bar­dziej roz­jeż­dża­ją. Jed­ne tam, dru­gie tam, tyl­ko każ­da nie wtym kie­run­ku co trze­ba.
 –Chciał­bym wie­dzieć– pre­zes spra­wiał te­raz wra­że­nie spo­koj­ne­go, cho­ciaż mó­wił nie­na­tu­ral­nie wol­no– dla­cze­go aku­rat dzi­siaj chcesz wra­cać do roz­mo­wy, któ­rą, wy­da­je mi się, za­koń­czy­li­śmy de­fi­ni­tyw­nie ja­kieś dwa mie­sią­ce temu.
 –Och, pre­ze­sie– Krzysz­tof Oleń­czuk uśmiech­nął się sze­ro­ko iwy­ko­nał nie­okre­ślo­ny gest pra­wą dło­nią.– Do roz­mów sprzed dwóch mie­się­cy nie da się wró­cić. Wszyst­ko pły­nie, jak po­wie­dział pan Ta­rei. Wte­dy było źle, te­raz jest... No bo wi­dzi pan, pre­ze­sie, te moje cy­fer­ki też so­bie pły­ną. Jak małe ryb­ki. Nie­dłu­go nie­któ­re znich będą pły­wać do góry brzu­chem.
 –Na szczę­ście, Krzy­siu, wSuk­ces Ban­ku tak onas nie my­ślą.
 –Och, pre­ze­sie, nig­dy nie wąt­pi­łem, że tam pra­cu­ją idio­ci. Jak ktoś nam po­ży­cza pie­nią­dze iprzy oce­nie zdol­no­ści nie bie­rze pod uwa­gę od­pi­sów, któ­re bę­dzie­my za­raz mu­sie­li za­cząć ro­bić...
 –Od­pi­sów?– Za­wir­ski zno­wu za­czął ro­bić się czer­wo­ny.
 –Od­pi­sów war­to­ści grun­tów. To ta­kie sumy, któ­re trze­ba bę­dzie od­jąć od zy­sków, kie­dy...
 –Krzy­siu, otym też mó­wi­li­śmy. Zie­mia nie bę­dzie ta­nieć.
 –Już za­czy­na. Moż­na się tyl­ko za­sta­na­wiać, jak szyb­ko to się bę­dzie dzia­ło. Ba­wi­łem się tym ostat­nio, zro­bi­łem małą sy­mu­la­cję. Po­zwo­li­łem so­bie przy­go­to­wać pre­zen­ta­cję zwy­ni­ka­mi, do­słow­nie parę stron. Su­per mi wy­kre­sy po­wy­cho­dzi­ły, mu­si­cie to zo­ba­czyć.
 Pod­niósł plik ko­lo­ro­wych kar­tek inaj­wy­raź­niej za­mie­rzał roz­dać je uczest­ni­kom ze­bra­nia. Za­wir­ski go po­wstrzy­mał.
 –Chciał­bym cię na chwi­lę po­pro­sić do mo­je­go ga­bi­ne­tu.
 –Z przy­jem­no­ścią.
 –Nie, zo­staw te pa­pier­ki. Nie bę­dzie­my nic oglą­dać, chcę ztobą za­mie­nić słów­ko na osob­no­ści.
 Za­wir­ski od­wró­cił się na pię­cie iwy­szedł zsali. Oleń­czuk wzru­szył ra­mio­na­mi, uśmiech­nął się do ze­bra­nych, odło­żył kart­ki na stół iwy­szedł za pre­ze­sem.
 Anna Szulc na­tych­miast ze­rwa­ła się ze swo­je­go miej­sca, chwy­ci­ła pa­pie­ro­sy inie­mal wy­sko­czy­ła na ta­ras. Jan Ku­lak ro­zej­rzał się bez­rad­nie, jak­by nie wie­dział, co ze sobą zro­bić. Nie­zde­cy­do­wa­ny od­sta­wił kie­li­szek, któ­ry cią­gle trzy­mał wdło­ni.
 –To ja sko­rzy­stam zoka­zji– wy­mam­ro­tał iru­szył do wyj­ścia.
 Za­trzy­mał się obok miej­sca Krzysz­to­fa Oleń­czu­ka. Po chwi­li wa­ha­nia chwy­cił plik kar­tek iszyb­ko go prze­wer­to­wał.
 –Cie­ka­we, co on zno­wu na­pro­du­ko­wał, nie?– rzu­cił zuśmie­chem do Wi­tol­da Oleń­czu­ka. Nie do­cze­kał się jed­nak żad­nej re­ak­cji ipo chwi­li nie było go wsali.
 Te­raz albo nig­dy, po­my­ślał Wi­told Oleń­czuk.
 Anna Szulc do­pa­la­ła pa­pie­ro­sa, kie­dy uczest­ni­cy po­sie­dze­nia za­czę­li wra­cać. Naj­pierw Jan Ku­lak, któ­re­mu prze­rwa naj­wy­raź­niej po­mo­gła, bo nie wy­glą­dał już na sen­ne­go ani wy­mię­te­go. Spra­wiał ra­czej wra­że­nie, jak­by wła­śnie od­na­lazł wkie­sze­ni daw­no zgu­bio­ne sto zło­tych– cho­ciaż wjego przy­pad­ku mu­sia­ło­by to być ze sto ty­się­cy. Kil­ka­dzie­siąt se­kund póź­niej do po­ko­ju wszedł Wi­told Oleń­czuk, abez­po­śred­nio za nim– Krzysz­tof. Po­chód za­my­kał gó­ru­ją­cy nad brać­mi wzro­stem oraz tu­szą pre­zes. An­nie Szulc sko­ja­rzy­ło się to zod­pro­wa­dza­niem więź­niów do celi przez kla­wi­sza. Po usa­do­wie­niu się na swo­im miej­scu szyb­ko jed­nak uzna­ła sko­ja­rze­nie za nie­ade­kwat­ne.
 Co­kol­wiek zda­rzy­ło się wga­bi­ne­cie pre­ze­sa, mu­sia­ło być bar­dzo dziw­ne, bo cho­ciaż Za­wir­ski wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go, Krzysz­tof Oleń­czuk nie spra­wiał wra­że­nia upo­ko­rzo­ne­go.
 Pre­zes pod­niósł kie­li­szek.
 –Nasz dy­rek­tor fi­nan­so­wy zgo­dził się po­cze­kać zdys­ku­sją na nur­tu­ją­cy go te­mat do koń­ca bie­żą­ce­go kwar­ta­łu– po­in­for­mo­wał.– Mo­że­my więc wró­cić do prze­rwa­ne­go to­a­stu: Za „Kar­ma­zy­no­wą Przy­stań”!
 Kie­lisz­ki po­wę­dro­wa­ły do ust. Po­tem wszyst­ko dzia­ło się jak wzwol­nio­nym tem­pie. Krzysz­tof Oleń­czuk upu­ścił swój kie­li­szek, chwy­cił się za szy­ję, po­czer­wie­niał iza­czął roz­pacz­li­wie wcią­gać po­wie­trze, sła­nia­jąc się na no­gach. Po­tem rów­nie na­gle prze­stał rzę­zić ina uła­mek se­kun­dy cał­ko­wi­cie znie­ru­cho­miał. Wresz­cie ru­nął wpra­wo, przy­gniótł cia­łem skó­rza­ną tecz­kę bra­ta iwy­lą­do­wał zgło­wą na jego bu­tach. Przez se­kun­dę lub dwie wszy­scy sta­li jak spa­ra­li­żo­wa­ni. Wkoń­cu Wi­told Oleń­czuk ukląkł, uniósł gło­wę Krzysz­to­fa idwa razy ude­rzył go wpo­li­czek, ale tak lek­ko, jak­by nie wie­rzył wsku­tecz­ność tego, co robi.
 –Krzy­siek?
 –Udar.– Za­wir­ski po­chy­lił się nad le­żą­cym. Wy­glą­dał, jak­by sam miał za chwi­lę do­stać wy­le­wu.– Na­wet ta­kie­mu mło­de­mu może się zda­rzyć.
 Od­wró­cił się iszyb­ko wy­szedł. Anna Szulc iJan Ku­lak ostroż­nie zbli­ży­li się do Oleń­czu­ków. Wi­told jesz­cze raz klep­nął le­żą­ce­go wtwarz, po­tem ostroż­nie uło­żył jego gło­wę na pod­ło­dze. Się­gnął do koł­nie­rzy­ka, lecz cof­nął rękę, bo gór­ne gu­zi­ki ko­szu­li były roz­pię­te. Wo­bec tego chwy­cił bez­wład­ną rękę bra­ta iza­czął szu­kać pul­su na nad­garst­ku.
 –Sła­by, ale jest– po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na po­zo­sta­łych.
 –On nie od­dy­cha– po­wie­dzia­ła Anna Szulc.
 Wi­told Oleń­czuk przez chwi­lę przy­glą­dał się jej bez sło­wa, po czym szyb­ko od­wró­cił się do bra­ta, roz­warł mu usta ipo­chy­lił się nad nim. Pra­wie do­tknął no­sem jego nosa, ale nie za­czął sztucz­ne­go od­dy­cha­nia, tyl­ko bar­dzo po­wo­li się wy­pro­sto­wał.
 –Ka­ret­ka je­dzie– po­in­for­mo­wał Za­wir­ski, wcho­dząc do sali.
 Wi­told Oleń­czuk ob­ró­cił się wjego kie­run­ku. Spra­wiał wra­że­nie bar­dzo spo­koj­ne­go, tyl­ko wąsy tro­chę mu drża­ły.
 –Ka­ret­ka nie bę­dzie po­trzeb­na– stwier­dził.– Po­trzeb­na bę­dzie po­li­cja.
OEBPS/Images/img002.jpg
PLAR

TARAS

RECEPCJA

NIEGO PIETRASIEDZIB? OKZ PEVELOPM

DUZA SALA KONFERENCYINA

SALA POSIEDZEN

3

GABINET ZAWIRSKIEGO

3








OEBPS/Images/cover.jpg
KRYMINAL







OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA







OEBPS/Images/img001.jpg
Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2014








